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Prezes Najw. Izby Kontroli
stwierdza nielegalność przekroczeń budżetowych.
List p. Czechowicza do Premjera. — Fundusz dyspozycyjny Rady Ministrów 

powiększony nielegalnie 40-krotnie w okresie wyborów.

Sejmowa komisja budżetowa w dalszym 
ciągu obradowała nad wnioskiem lewicy o po ­
ciągnięcie do odpowiedzialności przed Trybuna­
łem Stanu b. ministra skarbu Czechowicza za 
nieprzedłożenie Sejmowi w należytym terminie 
ustawy o kredytach dodatkowych za lata 1927 
i 1928. Obrady toczyły się w atmosferze wiel­
kiego podniecenia, a niektóre momenty były 
wprost rewelacyjne.

Na wstępie odczytano list byłego ministra 
skarbu Czechowicza, skierowany do sejmowej 
komisji budżetowej tej treści: »W  odpowiedzi 
na pytanie, zakomunikowane mi listem p. mar­
szałka Sejmu z dnia 9. III. b. r. mam zaszczyt 
przesłać odpis listu mego do prezesa Rady mi­
nistrów z dnia 12. II. b. r. List ten, zawierający 
Uzasadnienie podania mego o dymisję, świad­
czy o stosunku moim do sprawy legalizacji kre­
dytów dodatkowych za lata 1927 i 1928.

Wymienione w liście poprzednim podanie 
-jnpie o dymisję złożone zostało dnia 16, XI, 1Q?7 
na skutek różnicy zdań, trwającej od dłuższe­
go czasu. Gdy pan premjer Bartel uzależnił ter­
min przedłożenia ustawy o dodatkowych kredy­
tach od zamknięcia rachunkowego za r. 1927 i 
1928, ja ze swej strony jako minister skarbu 
Uważałem przyśpieszenie legalizacji dokonanych 
Wydatków za konieczne, niezależnie od prac 
Uad zamknięciami rachunkowemi. Jeżeliby k o ­
misja budżetowa a następnie Sejm uchwalą z 
dnia 5 grudnia 1928 nie przyjęły do wiadomości 
oświadczenia p. premjera, to decyzja moja co do 
dymisji byłaby wtedy nieodwołalną. Kom pro­
misowe zaś stanowisko Sejmu nie mogło nie 
Wpłynąć na mój stosunek do tej sprawy i to 
tem bardziej, że w grę wchodziły —  jak nad­
mieniłem już w oświadczeniu mojem z dnia 8. 
h. m. —  poważne względy natury gospodarczej.

Warszawa, dnia 11. III. 1929. Podpisany G. 
C zechowicz.«

Dołączony do tego listu odpis pisma b. mi­
nistra skarbu do p. premjera Bartla opiewa jak 
następuje: »W ielce Szanowny Panie iPremjerze! 
Przed trzema miesiącami, mianowicie 16. listo­
pada 1928 r., miałem zaszczyt złożyć na ręce 
Pańskie podanie o dymisję wraz z listem, uza­
sadniającym stanowisko moje w sprawie kredy­
tów dodatkowych za lata 1927 i 1928. U pew­
niał mnie wtedy Pan Premjer, że nieprzedłoże­
nie dodatkowych kredytów nie pociągnie za so­
bą poważniejszych konsekwencyj, jakie już w te­
dy przeze mnie były  przewidywane.

Obecnie sprawa ta przybrała najbardziej 
drastyczny charakter. Zapowiedziany bowiem 
przez kilka klubów poselskich wniosek o p o ­
stawienie ministra skarbu w stan oskarżenia, 
mający nadto niewątpliwie widoki przyjęcia, 
spowodować może daleko idące konsekwencje 
dla konjunktury finansowe- państwa, a w szcze­
gólności dla podjętych przeze mnie kroków w 
celu uzyskania kredytu długoterminowego na 
rynku francuskim. W ytoczenie ministrowi skar­
bu procesu o  nielegalne wykonywanie budżetu 
i o  nieprzedkładanie Sejmowi uskutecznionych 
ponad budżet wydatków do legalizacji byłoby 
faktem niesłychanie sensacyjnym i, o ile mi 
wiadomo, niespotykanym w dziejach Europy w 
ostatnich czasach. Łatwo w ięc sobie wyobrazić, 
jak ten fakt byłby wyzyskany przez wrogą opi- 
nję tak wewnątrz kraju, jak i zagranicą. Pow yż­
sze względy zniewalają mnie do wniesienia po­
nownej prośby o dymisję. Niezależnie od tego 
stwierdzić muszę, że wytoczenie procesu b. mi­
nistrowi będzie mniej szkodliwe w skutkach 
dla państwa, niż czynnemu. —  G. Czechow icz.«

WYJAŚNIENIE PREZESA NAJWYŻSZEJ IZBY KONTROLI.

Po odczytaniu powyższego pisma, prezes 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa, prof. W ró­
blewski, powołany przez komisję w charakterze 
swiadka, udzielił następujących wyjaśnień:

»Przekroczenia budżetowe zauważyła N. 
h K. już w listopadzie 1927 r. na podstawie mie­
sięcznych sprawozdań kasowych i księgowych, 
^ ob ec  tego zwróciła się do Ministerstwa Skar­
bu dnia 10. stycznia 1928 r. z wytknięciem prze­
kroczeń budżetowych, które uważa za nielegal­
ne. W  tem piśmie zażądano zarazem od mini­
stra skarbu, ażeby w razie przekroczeń bud­
żetowych w każdym wypadku komunikował 
^ajw. Izbie Kontroli wysokość sumy i podał do 
Wiadomości zarządzenie, na podstawie którego 
Przekroczenia budżetowe nastąpiły. Pan mini- 
ster odpowiedział pismem z dnia 31. marca 1928 
1V Ze przekroczenia następują tylko w razie ko­
nieczności i że projekt ustawy o kredytach do­
datkowych jest w opracowaniu.

Gdy jednak pomimo to przekroczenia bud- 
etowe dalej następowały, a ustawy Sejmowi 
le przedłożono, pismem z dnia 15. czerwca 1928 

Ponowiłem moje żądanie w obec ministra skar- 
jednak do grudnia Najwyższa Izba Kontroli 

le otrzymała żadnej odpowiedzi. Dopiero na 
. ° siedzeniach komisji budżetowej w  listopadzie 
. Srudniu, na których sprawę tę żywo omawiano 
^Przedłożenia ustawy żądano, otrzymałem wia- 
pOtirość, że ustawa będzie przedłożona dopiero 

za.kończeniu zamknięcia rachunkowego, 
jyj . W szystkie przekroczenia budżetu, które 
^djwyżgza Izba Kontroli oblicza na łączną i za­

m gloną sumę 562 miljonów zł, uważam za nie­

legalne*. Najwyższa Izba Kontroli badała po­
szczególne pozycje owych przekroczeń budżeto­
wych, a swoje spostrzeżenia oraz wyniki spisa­
ła w trzech protokółach, które świadek komisji 
przedłożył.«

Następnie prezes W róblewski odpowiadał 
na pytania głównego referenta posła Liebęrma- 
na (PPS.). Stwierdził mianowicie, że rzeczą 
Najwyższej Izby Kontroli jest tylko badać, czy 
dane pozycje odpowiadają dotyczącym  uchwa­
łom Rady Ministrów, a czy Rada Ministrów, 
względnie minister skarbu mieli podstawę do 
wykonania przekroczeń, to już nie jest rzeczą 
Najwyższej Izby Kontroli, a raczej rzeczą Sejmu.

Referent po,seł Liebermann oświadczył, że 
Sejm przedłożenia o przekroczeniach budżetu 
nie otrzymał, a w ięc musiał opierać się na mie­
sięcznych wykazach statystycznych minister­
stwa skarbu. Otóż w wykazach wydatków za 
grudzień 1927 oraz śtyczeń i luty 1928 zauwa­
żono nagły wzrost wydatków dla prezydjum 
Rady Ministrów o 8 miljonów. Cały budżet pre­
zydjum Rady Ministrów, uchwalony przez Sejm, 
wynosił 1,840.000 zł, a tymczasem w tych 
trzech miesiącach powiększono go wbrew usta­
wie skarbowej o 8 miljonów. Referent zapytuje, 
czy świadek o tem wie i na jaką pozycję przy­
padają te zwiększone wydatki w kw ocie 8 milj.?

Prof. Wróblew,ski: —  W iem o tem. Te 8 
miljonów przypada na fundusz dyscyzycyjny 
prezydjum Rady Ministrów.

■Pos. Liebermann: —  Czy pan profesor ba­
dał przyczyny, dla których nastąpił ten nagły 
wzrost funduszu dyspozycyjnego 40-krotny, 
gdyż Sejm uchwalił na to tylko 200.000?

Profesor W róblewski: —  A któw  na to brak 
i dlatego przyczyny nie znam.

Poseł Liebermann: —  Czy świadek wie o 
tem, dlaczego minister skarbu zwlekał tak dłu­
go, mimo swej obietnicy w piśmie z dnia 31-go 
marca 1928 r., z przedłożeniem Sejmowi projek­
tu ustawy o kredytach dodatkowych?

Poseł Byrka: —  Uchylam to pytanie.
iPb krótkie przerwie prof. W róblewski od­

powiadał jeszcze na pytania kilku po.słów. M ię­
dzy innemi prof. Rybarski (Kl. Nar.) zapytał, 
czy są wypadki, w których ministerstwo skar­
bu dokonało przeniesień niektórych pozycyj, 
budżetu, t, zw. virement, na inne pozycje, nie­
zgodne z par. 7 ustawy skarbowej.

Prof. W róblewski: —  Kilka takich wypad­
ków skonstatowano i są one opisane w proto­
kóle badań, które komisji przedłożyłem.

Pos, Czapiński: —  Czy nie uderzyło p. Pre­
zesa, że fundusz dyspozycyjny powiększono 40- 
krotnie z 200.000 na 8,200.000 zł?

iProf. W róblewski: —  Jako prywatnego 
człowieka mogło mię to interesować i uderzyć, 
ale jako osobę urzędową nie, gdyż wnikanie w 
to nie należy do zakresu działania Najwyższej 
Izby Kontroli.

Na tem przesłuchanie prezesa W róblew ­
skiego zakończono.

Zabrał głos poseł Liebermann, który prosił 
o wyznaczenie następnego posiedzenia na 
czwartek po południu i że na tem posiedzeniu 
zamierza postawić ostateczne rzeczow e wnio­
ski w  sprawie oskarżenia. Zarazem wnosi:

1. prosić ministra skarbu o udzielenie je­
szcze komisji swego pisma o dymisji z dnia 16. 
listopada 1928 r.;

2. prosić p. prezesa Rady Ministrów o do­
starczenie komisji odpisów poszczególnych u- 
chwał Rady Ministrów, na podstawie których 
nastąpiło przekroczenie budżetu, wymienione w 
sprawozdaniu Najwyższej Izby za lata 1927 i 
1928 w łącznej kwocie 562.755.799 zł.

I Senat przeciwko Piłsudskiemu.
GROCH Z KAPUSTĄ W  MARSZAŁKOWANIU.

W  poniedziałek odbywało się w Senacie 
głosowanie nad budżetem. W  głosowaniu okaza­
ło się, że nawet i w Senacie znalazła się w ięk­
szość przeciwko Piłsudskiemu. Poza tem oka­
zało się, że znany z swego przemówienia o 
»ogólnej radości życia« w Polsce marszałek 
Senatu Szymański nie ma pojęcia, jak się pro­
wadzi obrady w Senacie. Głosowanie i t. d., to 
prawdziwie sanacyjny groch z kapustą.

Zaznaczyć należy, że dla zwolenników Se­
natu głosowanie wyższej izby było klęską. G ło­
sowanie prowadzone było w sposób wysoce nie­

udolny i nie autorytatywny. Zdarzały się w y­
padki dwukrotnego głosowania nad jedną po­
prawką, co dało asumpt do rozmaitych krytycz­
nych uwag.

Z ważniejszych uchwał wymienić należy 
przedewszystkiem fakt, że w budżecie minister­
stwa spraw wojskowych 48 głosami przeciwko 
45 odrzucono wniosek komisji o zmniejszenie 
pozycji utrzymania wojska (podwyższenia żoł­
du dla żołniezy) o 7,618.561 zł. Odrzucono ró­
wnież poprawkę o zwiększenie kredytów na 
podróże służbowe i przesiedlenia o 1,041.436 zł.
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Sanacyjni „szczęściarze".
Z ZA KULIS C. B. B. P.

Zwiększono natomiast wydatki uboczne przy 
wydzierżawieniu o 53.000 zł, jak krównież zwię­
kszono pozycję na szkoły i kursy żeglugi po­
wietrznej o zł 31.000. W niosek komisji o zwięk­
szenie funduszu dyspozycyjnego ministra spraw 
wojskowych o zł 1,966.100 w głosowaniu przez 
drzewi odrzucono 48 głosami przeciw ko 46 gło­
som (tylko klubu BB.). Tą samą większością od­
rzucono wniosek o zwiększenie o zł 140.000 po­
zycji różne.

GROCH Z KAPUSTĄ.

Ciężka „praca".
Ze świata politycznego. Pytają polityka, 

który się wsławił przed wojną jako rewolucjo- 
nista-eksproprjątor, czy łatwiejsza jest dzisiaj 
jego »praca« od tej, którą prowadził za rew o­
lucji. A  ten wyjaśnia:

—  Teraz trudniejsza, bo wtedy wystarczy­
ło wezwać ludzi: ręce do góry i sytuację miałem 
opanowaną. Obecnie, żeby całe społeczeństwo 
na cząs dłuższy ubezwładnić, trzeba wymyśleć 
skomplikowaną reformę Konstytucji, do czego 
potrzebny jest udział samego społeczeństwa. 
Trzeba je zmusić, żeby dobrowolnie samo tę 
sytuację dla siebie wytworzyło.

„N asze" wojsko.
W  cennem dziele »Neofici polscy« T. Je- 

ske-Choińskiego, na str. 243, wymieniony został 
wśród porzucających religję mojżeszową »Gli- 
witz Hipolit Jan, student uniwersytetu w Ode- 
sie, lat 20, syn kupca Bernarda Gliwitza i Flory 
Selbstmann, w r. 1898«....

Dzienniki donoszą, iż po ostatniem prze­
mówieniu ministra Piłsudskiego na komisji 
skarbowo-budżetowej Senatu zabrał głos jeden 
z przyw ódców  Bezp, Bloku, przewodniczący 
komisji, wicemarszałek Hipolit Gliwic (już obe­
cnie przez »c«, nie przez »tz«), W yraziwszy en­
tuzjazm z powodu »cennych wyjaśnień, które 
dał minister wojny, p. marszałek Piłsudski«, z 
emfazą rozwodził ,się on o »armji, która jest 
naszą dumą, naszem umiłowaniem i która jest 
kością z kości naszej«. Bardzo taktownie nie do­
dał: »krwią z naszej krwi«...

(»Myśl Narodowa«.)

Śluby umarłych.
Na olbrzymich obszarach, izolowanych 

od wszelkich wpływ ów  cywilizacyjnych Chin 
do dziś istnieją najdziwaczniejsze, a nieraz 
w ręcz niesamowite zwyczaje. Do tych ostat­
nich należą do dziś jeszcze stosowane wśród 
ciemnych mas ludu chińskiego śluby umarłych. 
Chińczycy bowiem  wierzą, że dla spokoju i 
szczęścia potrzebna je,st człow iekow i nietylko 
na tym, ale i na tamtym świecie —  żona. W e­
dług ich mniemania, człowiek nieżonaty skaza­
ny jest w życiu pozagrobowem  na przeróżne 
przykrości. A by  w ięc uchronić od nich nieszczę­
śliwych kawalerów, których śmierć przed­
wcześnie zabrała z tego' świata, rodzina —  że­
ni nieboszczyka. W  tym celu wyszukują zmarłą 
w tym samym dniu niezamężną kobietę, wno­
szą jej ciało do domu nieboszczyka-kawalera, 
ustawiają obok jego zwłok i odbywają całą ce~ 
remonję ślubną, po której dopiero następuje 
pogrzeb, który rodzina odprawia w całkow i- 
tem przekonaniu, że wyrządziła przedwcześnie 
zmarłemu bezżennemu krewnemu najlepszą 
przysługę, W  ten sposób najbardziej zatwar­
dziali w  starokawalerstwie Chińczycy nie uni­
kną małżeństwa nawet po śmierci.

Odkrywca Karlsbadu.
Słynna na cały  świat m iejscowość kuracyj­

na Karlsbad, z czeska obecnie zwana Karlove 
Vary, oddawna cieszy się ustaloną renomą. M a­
ło kto jednak z licznie odwiedzających tę miej­
scow ość kuracjuszów wie, że Karlsbad vel Kar- 
love Vary odkryte zostały przez... psa. A  jed­
nak tak jest, przynajmniej o ile w ierzyć zacho­
wanemu do dziś podaniu. Rzecz się tak miała: 
Karol IV, zapalony myśliwy, ścigał ze swym u- 
lubionym psem rączego jelenia, W  pewnej 
chwili jeleń, pędzący na oślep przed siebie, 
przesadził głęboki parów i uszedł pogoni, pies 
zaś, który rzucił się za jeleniem, wpadł w pa­
rów. Chcąc ratować swego ulubieńca, który 
żałosnem szczekaniem przywoływał swego pa­
na, Karol IV zeszedł uboczną drogą do parowu 
i wtedy dopiero przekonał się, że w głębi pa­
rowu bije gorące źródło, w które właśnie zwa­
lił się biedny pies, odnosząc bolesne poparze­
nia. Zainteresowany odkrytem tą drogą źródłem 
gorącem, Karol IV nakazał zbadanie go i wkrót­
ce przekonano się o  wspaniałych własnościach 
leczniczych wód tych, dokoła których powsta­
ło potem uzdrowisko, nazwane Karlsbadem. i

W śród rozlicznych »prac« Centralnego 
Biura Budownictwa Pocztow ego największą wa­
gę przywiązuje Najwyższa Izba Kontroli do nie­
prawnych i niezabezpieczonych zaliczek.

Kiedy na komisji budżetowej przedstawi­
ciel N. I, K. podniósł po raz pierwszy tę spra­
wę, inżynier Ruszczewski odpowiedział z miej­
sca, że dano tylko jedną zaliczkę »Laurze«.

Zdezawuował swego dyrektora sam p, mi­
nister Miedziński —  jak to wynika ze słów pre­
zesa N. I. K., wypowiedzianych w Sejmie, a uj­
mujących całą sprawę zaliczek suaviter in mo­
do, ale fortiter in re: »W  pewnej chwili N. I. 
K. skonstatowała, że zaliczki wynosiły 90 proc. 
ceny kosztorysowej. P. minister powiada, że w y­
nosiły tylko 60 procent.«

Niezabezpieczone zaliczki.

»Nie jest to rzecz najważniejsza. Natomiast 
nie można m ówić o ustępstwie w sprawie za­
bezpieczenia, danego dla każdej zaliczki.«

»P. minister twierdził, że te zaliczki były 
zawsze należycie zabezpieczone. To oczyw iście 
musi być zbadane i na to potrzeba więcej cza,su, 
muszę jednak powiedzieć, że jeżeli jako zabez­
pieczenie wymienia się materjał, który zapłaco­
no, a który firma gdzieś zakupiła, to istotnie 
jest to zabezpieczenie dla skarbu, ale tylko w 
takim razie, jeżeli ten materjał stał się własno­
ścią skarbu. Bo jeżeli jest jeszcze własnością 
przedsiębiorstwa, a ono popadnie w  niewypła­
calność, to ten materjał wchodzi do masy kon­
kursowej i skarb właściwie nie ma zabezpie- ; 
czenia. A  były  tam zaliczki wysokie, po 700.000 
i 750.000 zł.«

W ięc zaliczki były! A  p, Ruszczewski mó­
wił, że nie było. I nie tylko dla »Laury«, ale 
przedewszystkiem dla firmy »Budownictwo i 
Przemysł z Wilna. Czyżby zatem p. Rusz­
czewski powiedział nieprawdę?

Formalnie niby nie, faktycznie tak. Trzeba 
dla zrozumienia tej rzeczy postarać się o kon­
kretną treść ogólnych zarzutów p. prezesa N.
I. Kontroli. Firma »Budownictwo i Przemysł« 
była w  stosunkach z Centralnem Biurem Budo­
wnictwa Pocztow ego jeszcze przed »wygra- 
niem« przetargu na budowę podziemnej części 
Centrali telegrafu i telefonu, otrzymała ona 
mianowicie zamówienie na dostawę około  15.000 
metrów kub. tłucznia i kamienia polnego oraz 
na dostawę piasku, Umowa opiewała na dosta­
w ę loco budowa, przyczem firma podała, że po­
siada własny plac składowy przy ul. Grójeckiej.

»Uda się, to dobrze —  a nie. t o . . . «

W arunków tych firma nie dotrzymała, Pla­
cu przy ul. Grójeckiej nie miała i nie ma. »Do- 
stawa« odbywała się w  ten sposób, że firma za-

W  niedzielę obradował Zarząd Główny 
»W yzwolenia«, który w sprawach wewnętrz­
nych przyjął obszerną rezolucję, noszącą cha­
rakter raczej artykułu i stanowiącą motywację 
stanowiska opozycyjnego tego stronnictwa. Za­
rząd G łówny zapewnia, że »W yzw olenie« za­
wsze trafnie (?) oceniało wytwarzany po w y­
padkach majowych z r. 1926 system rządzenia 
w Polsce i dobrze przewidywało (?), do czego 
rządy pomajowe w Polsce doprowadzić mogą.

Bardzo charakterystycznym jest ustęp re­
zolucji, dotyczący obyczajow ości kół sanacyj-

U W AG A! U W AG A!
Ostatnie dni w Bielsku, Dom Polski, Blichowa

Naukowe muzeum
anatomiczno-patolpgiczne i panoptikum sensa­

cji, grozy i okropności.

Poznasz nieznane wynalazki, tajemnice natury, 
niespotykane typy, dziwy ludzkości. SALON 
ŚMIECHU wprowadza w homerycznv śmiech 
najodporniejszych. Śpieszcie zwiedzić! Panie i 
Panowie, starzy czy młodzi, wszyscy bez wyjąt­
ku powinni zwiedzić, aby być uświadomiony­
mi z różnemi chorobami, ich przyczynami i 

skutkami.
Aby udostępnić każdemu możność obejrzenia, 
muzeum ateliers czynne są od godz, 10 rano do 

godz, 10 wieczorem. Wejście tylko 1 złoty.

wiadamiała Centralne Biuro Bud. (Poczt., iż ka­
mień czy  tłuczeń znajduje się na tej a 'te j sta­
cji kolejowej (często daleko poza Warszawą), 
a nawet w szczerem polu. I na tej podstawie Ć. 
B. B. P. wypłacało firmie należytość, uważając 
materjał za »dostarczony«. N. I. K. stoi na ód- 
miennem stanowisku. »Dostarczone« jest-to, co 
jest własnością skarbu, w.szelkie inne wypłaty 
są —  zaliczkami, a te mogą być tolerowane je­
dynie przy pełnem zabezpieczeniu, oczywiście 
popartem nie na kamieniu, znajdującym się na 
cudzym gruncie, ani w kilkuset złotowym  kapi­
tale udziałowym firmy, lecz na realniejszych 
wartościach. To samo dotyczy dostaww piasku. 
Już p. Minister Miedziński na komsiji budżeto­
wej złożył takie charakterystyczne wyznanie:

■»Inż. Ruszczewski zaryzykował i jeżeli mu 
się to ryzyko uda, nie będę potrzebow ał szero­
ko na to oczu otwierać, jeżeli nie, to będzie on 
musiał ponieść konsekwencje.«

Zaryzykował —  naszem zdaniem —  nietyl­
ko p. Ruszczewski, ale także i p. Miedziński, 
bo on jest odpowiedzialny za cały swój resort. 
1 p, minister zatem też będzie musiał »ponieść 
konsekwencje«,

»Czysty interes« na placu, którego nie było.

Zniknięcie przyobiecanego w ofercie placu 
przy ul. Grójeckiej miało ten skutek, że mini­
sterstwo poczt i telegrafów musiało zapłacić 
ogromne sumy tytułem składowego. Ile? Podo­
bno ponad 100.000 zł? To je,st dalsze »złagodze- 
nie« warunków.

Senator Koerner podniósł na komisji bud- 
J żetowej Senatu je,szcze jedną sprawę. Jak wia- 
| domo, na terenie miasta W arszawy obowiązuje 
j miejski podatek ładunkowy od przywożonych 
| towarów. Nie wchodząc w słuszność tego po- 
| datku, stwierdzamy, że on istnieje i że wszyst­

kie firmy budowlane go płacą, uwzględniając 
go oczywiście w kalkulacji i w  ofertach. Tym­
czasem ministerstwo poczt i elegrafów wystą­
piło do magistratu warszawskiego o zwolnienie 
od tego podatku transportów firmy »Budownic- 
two i Przemysł«, przeznaczonych dla budynków 
pocztowych, motywując wniosek tem, że są to 
dostawy rządowe. Magistrat ustąpił, a tem sa­
mem firma nieoczekiwanie zarobiła na czysto 
przeszło30.000 zł. (Powiadamy: »zarobiła na 
czysto « kosztem kasy miejskiej, albowiem W 
cenie umówionej podatek ten powinna była u- 
względnić, a jeśli nie uwzględniła, to przez to 
uzyskała ukrytą przewagę w konkurencji z in­
nymi dostawcami.

Tak wyglądają »złagodzone« warunki Biura 
Budownictwa Pocztow ego w stosunku do firmy 
»Budownictwo i Przemysł«.

Szczęściarze!

nych. Pewni ludzie ze sfer rządzących w Polsce 
—  mówi rezolucja —  dają częstokroć gorszące 
publiczne widowisko używania życia nad stan-

Stały udział tych ludzi w niesłychanie ko­
sztownych zabawach i bankietach tak w W ar­
szawie, jak i na prowincji, zaczyna niekiedy 
przypominać czasy saskie w dawnej Polsce, co 
tembardziej jaskrawo widać, że Polska przecho­
dzi obecnie okres ciężkiego przesilenia gospo­
darczego, mogącego doprowadzić kraj do takie­
go stanu, którego naprawa stanie się niesłycha­
nie trudną.

»Zbyt częste i wystawne są też oficjalne 
uroczystości i obchody, połączone z kosztowne- 
mi przyjęciami, bankietami i rautami. To też 
sfery rządzące w swoim projekcie konstytucji 
dążą przedewszystkiem do utrwalenia raz na 
zawsze wpływ ów  swoich w państwie, a pozby ' 
cia się istotnej kontroli niezależnych przedsta­
wicieli na.rodu« —  głosi dalej rezolucja.

Nie wchodząc w powody, jakie skłoniły 
»W yzwolenie« do uchwalenia takiej rezolucji' 
stwierdzić trzeba, że spostrzeżenia te są bardz0 
trafne. Obóz sanacyjny, dorwawszy się do wła' 
dzy, nietylko daje -społeczeństwu »efektow ne(< 
widowisko polityczne, lecz zarazem używa o- 
kre.su swej władzy do własnych przyjemności.

Głośno o tem stale w prasie, obywatele pa' 
trzą na to i wzmaga się ferment, który jest i e 
wszechmiar szkodliwy dla państwa. Jak dług0 
potrwa jeszcze ta zabawa sanacyjna?...

Jak za czasów saskich.
ZNAMIENNA REZOLUCJA »WYZWOLENIA«. —  KACYKI SANACYJNE DAJĄ SPOŁE­
CZEŃSTWU GORSZĄCY PRZYKŁAD. —  ZAB AW Y , BANKIETY I . . .  PRZESILENIE

GOSPODARCZE!
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Zmiana w Dowództwie 4. p. s. p. Jak

wynika z najnowszego Dziennika Personalnego 
M. S. W ojsk., dokonano przeszło 300 przesu­
nięć na stanowiskach oficerów  sztabowych. 
Bom. in. zawiera ostatni Dzień. Pers. M. S. W. 
nominację p. majora Kaszy na stanowisko za­
stępcy dow ódcy 4. p. s. p.

Następny numer Dz, Pers. zawierać bę­
dzie przesunięcia na .stanowiskach oficerów 
młodszych. Numer ten będzie również bardzo... 
obszerny.

—  Wystawa śląskiej sztuki w Domu Naro­
dowym. W  świetlicy Domu Narodowego, tym 
razem nie żywe słowo, jak zawsze z wyżyn sce­
ny tej pada, ale ze ścian jej patrzy na nas sze­
reg obrazów art. mai. L. Konarzewskiego i Jana 
W ałacha, obydw óch z Istebnej, którzy stworzyli 
sobie tam przemiłe schrony śląskiej par ex- 
cellence, rodzimej, regjonalnej sztuki. Kraj­
obrazy, obok typów  górali śląskich, niesłycha­
nie ciekawe, unoszą nas w  krainę atmosfery 
wsi śląskiej, tej naprawdę perły krajobrazu 
beskidzkiego, Istebnej, gdzie typ piękny, ra­
sowy, nieraz niezwykle charakterystyczny, ga­
zdy M arekwicy, czy W arczaca, ujawnia bogac­
twa postaci, które wypieściła przyroda, ale i 
użyczyła im czaru i wdzięku, jakby ich chciała 
pasować na jakichś bohaterów tej ziemi... M a­
larze, zarówno Konarzewski, jak i Wałach, 
przenoszą te typy, czy z wnętrz chaty, czy  z. 
gospody, albo z weselnej izby na płótno, aby 
również wygrały nam przebogate pieśni swoje
—  czy to przy wtórze gajd ulubionych, czy w 
roztańczonej izbie u Gazura, albo wśród gór, 
które dają przepych sztafażu dla obrazów tych 
malarzy. Obok obrazów wystawił Konarzewski 
szereg modeli chaty śląskiej, górnośląskiej, 
dworku śląskiego i szałaśniczego życia, ilustru­
jących w bogatej plastyce, misternie rzeźbio­
nych figurek, te obrazki życia wsi, jako in ,spe 
niedalekiej przyszłości, pokazy w tej formie 
bogactw  wsi śląsko-cieszyńskiej na wystawie 
poznańskiej, dokąd te arcypiękne eksponaty 
via Warszawa, z Cieszyna zawędrują! Sądzimy, 
że każdego zaciekawi ta wystawa, każdy zre­
sztą tam znajdzie coś i dla siebie, poprzez sen­
tyment gorący dla sztuki śląskiej, dla rodzimej, 
a w .szczerym kulcie malarzy, Konarzewskiego 
i J. W ałacha! W ystawa wnosi w atmosferę 
Cieszyna ożyw czy prąd, że niebawem zdobędzie 
się na stały salon sztuki, kiedy pod jego bokiem 
żyją i pracują pro memoria aeterna artis no- 
strae szczerzy artyści i koryfeusze piękna w 
plastyce, L. Konarzewski oraz Jan W ałach. —  
Michał A s a n k  a-J a p  o 11.

W ystawa otwarta do niedzieli włącznie.
— Przytrzymanie zbiegłego więźnia. Dnia

10. b. m. przytrzymano na moście jubileuszo­
wym w Cieszynie Steigmana Kasyela (Ka&sil) 
Karola false Lariseh, gdy powracał z Czecho­
słowacji. Steigman jest poszukiwany za zbiego- 
stwo z więzienia. Odstawiono go do więzienia 
karno-śledczego w Cieszynie.

—  Poranek symfoniczny orkiestry 4. p. s. p. 
ściągnął niestety tylko bardzo szczupły zastęp 
melomanów i garść m łodzieży .szkół średnich. 
Fakt to nie bardzo pocieszający, bo jaskrawo 
wykazuje, jak bardzo się interesujemy poważną 
muzyką i jakie mamy dla niej zrozumienie. —  
Brak czasu? W  niedzielę między 11 a 12 godz.
—  to chyba pora najdogodniejsza! Drogie bile­
ty! Najdroższy bilet kosztuje aż 1 zł.

Poszczególne punkty programu były przy­
gotowane bardzo starannie, najlepiej podobały 
się »M orskie Oko« i »Fantazja z Lohengrina«. —  
Ostatni występ naszej orkiestry wykazał znów, 
że jest ona w stanie wykonać nietylko ,symfo- 
nję klasyczną Haydna, lecz że może się śmiało 
pokusić o nowsze utwory symfoniczne, co jest 
bezwątpienia zasługą jej dzielneg odyrygenta p. 
por. Kanasia. Ha.

—  Użycie broni w obronie własnej, Dnia 9. 
b. m. około godz. 18. użył posterunkowy Bor- 
-ski Emanuel z. posterunku Ustroń na drodze po­
wiatowej przed gospodą Maks. Kudy w  Ustro­
niu broni siecznej w obronie własnej i obyw a­
teli na Franc. Barankiewicza, robotnika kamie­
niarskiego z Brennej, zadając mu cztery cięcia. 
Pokaleczony Barankiewicz usiłował podczas 
Wystąpienia post. Borskiego udaremnić mu jego 
czynność służbową przed gwałtowne porwanie 
się na niego i usiłowane rozbrojenie.

—  Skoczów. (Z ż y c i a  M a c i e r z y  
S z k o l n e j . )  W alne zebranie miejsc. Koła Ma­
cierzy Szkolnej odbyło się dnia 24. lutego. iPo 
Zagajeniu wygłosiła p. Jadwiga Dorożyńska, po­
wieściopisarka z Krzemieńca na W ołyniu, nad­
zwyczaj interesujący odczyt p. t. »Z pogranicza 
bolszewickiego*. W  odczycie tym przedstawi­
ła stosunki, jakie panują w Bolszewji, a które 
P- Dorożyńska zna doskonale na podstawie 
Przeżyć i obserwacyj własnych i swych najbliż- 
Szych. Zebranie to zaszczyciła również swą obe- 
cnością znana autorka »Pożogi« i »Złotej W ol- 
npści« p. Zofją Kossak-Szczucka. W  sprawozda­
niu wykazało tut. K oło wielką ruchliwość i ży­

wotność. I tak dochody za ub. rok wynosiły 
4.056.80 zł, rozchody zaś 3.844.79 zł. Stan go­
tówki z końcem roku 1928 wynosi zatem 212.01 
zł. W  ostatnich czasach przeprowadziła insta­
lację świetła elektrycznego na swojej scenie, 
służącej także i innym tutejszym towarzystwom. 
Oprócz sceny posiada K oło także swoje krzesła 
i bogatą bibljotekę, składającą się z przeszło 
1100 tomów, z której korzysta około 140 czy­
telników. Majątek Koła, licząc skromnie, wyno­
si około  6.400 zł. Oprócz przedstawień, obcho­
dów narodowych, w ycieczek, festynu i zabawy 
chóru przystąpiło Koło do akcji wspierania o- 
cbronek polskich w zaborze czeskim. Na ten 
cel ofiarowało K oło 400 zł. Poza tem K oło 
wspiera młodzież, kształcącą się w szkołach 
średnich, a pochodząca ze Skoczowa.

—  Z życia Stronnictwa Narodowego, W
dniu 10. b. m. obradował w Domu Polskim Za­
rząd Powiatowy Stron. Narodowego, na któ­
rym po ukonstytuowaniu się om ówiono program 
pracy i przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
organizacyjne, referowane przez kier. E. Zającz­
ka. Posiedzeniu przewodniczył p. M. Zątek z 
Bujakowa, prezes Zarządu,

—  Zaszczytne i zasłużone odznaczenie, Dyr. 
Oswald Czarnecki z Leszczyn, jeden z najza- 
służeńszych działaczy kresowych, został odzna­
czony krzyżem za zasługi, położone w powiecie 
bialskim na polu podniesienia kultury rolnej i 
organizacyj rolniczych.

—  Z ruchu zawodowego. W  ub. środę i 
czwartek bawili w Bielsku pp. K. Chądzyński, 
b. poseł oraz Kierzynkowski, sekretarz »Pracy 
Polskiej« w Łodzi oraz inż. Dzierżanowski z Dą­
browy Górniczej. Szanowni Delegaci przema­
wiali na zebraniu robotniczem w Domu Polskim 
oraz przeprowadzili cały szereg konferencyj z 
miejscowemi działaczami w sprawie rozszerze­
nia zakresu działalności narodowych związków 
zawodowych.

—  Akademja papieska. Nie,strudzony i nie­
zmiernie ruchliwy proboszcz bielsko-bialskiej 
parafji wojskowej ks, major A . Miodoński, za­
prosił ogół polski na uroczystą akademję z oka­
zji 50-ciolecia kapłaństwa Ojca św. Piu­
sa XI., która w ub. niedzielę odbyła się w  sali 
Domu Żołnierza w Białej. Na program uroczy­
stości złożyły się występy chórów  Twa Teatru 
Polskiego, orkiestry 3. p. s. p. oraz krótkie, żo ł­
nierskie zagajenie p. gen. Przeździeckiego i od­
czyt prof. W ł. Klimkowicza, który swem traf- 
nem ujęciem skupił uwagę licznych słuchaczy. 
Podkreślić należy, że w akademji wzięły udział 
władze Bielska-Białej i szeroki ogół miejscowej 
polonji.

—  Kto zamierza szczędzić oświetlenia, fał­
szywie oszczędza, gdyż dobre, jasne światło 
jest źródłem wydajnej pracy. (40)

—  Jeszcze kilka dni: Naukowe Muzeum
Anatomiczno-lPatologiczne, mieszczące się w 
salach Domu Polskiego, wyw ołało duże zainte­
resowanie i jest zwiedzane codziennie przez 
setki osób. Nadmienić należy, że zatrzyma się 
w Bielsku jeszcze kilka dni. (p.)

—  »Historja« iilmu propagandowego m, 
Bielska. W  jedną z ostatnich sobót przed połud­
niem rozpoczęto zdjęcia dla tego filmu na to- 
rze łyżwiarskim. Następnie »kręcono« kilka 
zdjęć przy w ylocie toru saneczkowego. Nieste­
ty, już poniżej góry senjorskiej musiano odstą­
pić od dokonywania dalszych zdjęć, ponieważ 
odnośna firma filmowa —  mimo najdokładniej­
szego przygotowania całej akcji przez podpisa­
nego, upoważnionego przez p. burmistrza Pon- 
gratza do przeprowadzenia tej .sprawy i mimo 
bardzo dobrze obmyślonego planu, wypracowa­
nego wspólnie z tutejszymi znawcami turysty­
ki i sportów zimowych —  nie potrafiła robić 
zdjęć w warunkach, u nas panujących. Firma 
nietylko że wcale nie przygotowała się do tych 
zdjęć, lecz nawet nie zastosowała się do wska­
zówek i życzeń, wyrażonych niejednokrotnie 
pod względem wyekwipowania się, zaopatrze­
nia się w  żywność i t, p., wskutek czego ope­
rator, dojeżdżający wprost z W arszawy pocią­
giem przedpołudniowym, musiał zabrać się od- 
racu do pracy w trzewikach spacerowych i 
długich spodniach. Nic dziwnego, że gdy nale­
żało pod gorą senjorską pewną przestrzeń 
przejść przez pola zaśnieżone, operator odmó­
wił dalszej pracy. W obec tego kierownik znie­
wolony był oświadczyć, iż nie przyjmuje na sie­
bie dalszej odpowiedzialności i rezygnuje z dal­
szych usług tej firmy. Twierdzenie, że w  sobo­
tę i niedzielę nie było  dosyć jasno do zdjęć fil­
mowych, zbijają oświadczenia sportowców, 
którzy brali udział w olimpiadzie w St. Moriz, 
jak i bardzo dobrych fotografów-am atorów 
(pewien pan w niedzielę pod skocznią na Pły­
cie Kamienickiej nakręcił małym aparacikiem 
amatorskim przeszło 40 m filmu!).

Nie można tu przytaczać wszystkich szcze­
gółów, jest to zresztą zbyteczne, gdyż większa 
ilość naszych narciarzy i sportowców  przeko­

nać się mogła na własne oczy i uszy, co się 
działo —  a ci wyrobili sobie swoje zdanie. W  
sprawie jednak, która spotkała się z tak ży- 
wem zainteresowaniem ludności, w której lak 
liczne czynniki i osoby współpracowały zupeł­
nie bezinteresownie, trzeba złożyć publicznie 
sprawozdanie, stwierdzając wyraźnie, iż ze 
strony miasta Bielska poczyniono wszystko, 
co było można uczynić, by akcja nie zawiodła. 
Jeśli jednak mimo to zawiodła, przypisać nale­
ży to jedynie niedostatecznym przygotowaniom 
po stronie firmy filmowej —- która się oczyw i­
ście do filmowania wcale nie przygotowała. 
Narazie nie mogą się w ięc odbyć dalsze zdję­
cia, co raczą przyjąć do wiadomości wszystkie 
firmy i instytucje, w których zdjęcia miały 
być dokonane. Miasto dołoży wszelkich starań, 
aby film propagandowy miasta Bielska mimo 
to powstał. Film ten wyświetlany będzie nie­
tylko na Powszechnej W ystawie Krajowej w 
Poznaniu, lecz również we wszystkich kinach 
polskich i wielu zagranicznych. (— ) Dr. B r o -  
d a, radca magistratu.

—  Źle się dzieje w , , .  »Sokole«. Roczne 
walne zebranie »Sokoła« bialskiego, które od­
było się w  ub. sobotę, wywarło bardzo przykre 
wrażenie na obecnych, z których niejeden pa­
miętał czasy świetnego rozwoju bialskiego »So- 
koła«, kiedy był on prawie jedyną instytucją, w 
której kipiało wprost życie narodowe.

A  teraz? Zastój, martwota i brak człow ie- 
•ka, któryby ujął ster tej przepięknej placówki 
pracy narodowej. Czy bialscy druhowie chcą 
uchodzić za prawdziwie »ospałych i gnuśnych«?

—  Biała —  czy Chrzanów...? Słysząc licz­
ne narzekania bezrobotnych pow. Bialskiego, a 
w szczególności pow. Żywieckiego, pobierają­
cych zasiłek z Fund. Bezrobocia i znając tło ich 
niedomagań, trzeba stwierdzić, że przeniesie­
niem Obwód, Fund. Bezrob. do Chrzanowa 
wyrządzono licznym rzeszom dotkliwą krzy­
wdę. Jak interweniować ma bezrobotny, który 
dajmy na to, jest zamieszkały w Zwardoniu, 
M ilówce, Kobielowie, Jeleśni (pow. Żywiecki), 
Międzybrodziu, czy  w Czancu (pow. Bialski)? 
Same ko,szta, nie licząc trudu, są większe, niż 
otrzymany zasiłek, A  gdy do tego dodamy, że 
często niema pieniędzy na bilet lub list, ewen­
tualnie niema kto napisać, a urgować wypada, 
bo jakże ma czekać od jesieni do maja. Przy­
kład: J. Madej, Tresna, pow. Żywiec, czeka na 
łaskawe załatwienie sprawy zasiłkowej od listo­
pada 1928 r. do dnia dzisiejszego, t. j. 7. III. 1929. 
Podobnych jest wielu, którzy nolens volens 
zmuszeni są czekać nietylko tygodnie, lecz 
miesiące... Do Białej zaszedł bez grosza, ale 
do Chrzanowa, to troszkę za dużo.

Jak mi wiadomo z głosów prasy, miało się 
przeprowadzać sanację urzędów, reorganizując 
je w  tym kierunku, by sprawnie funkcjonowa­
ły. Dlatego też apeluję do p. Ministra Pracy i 
Opieki społecznej, by raczył zapoznać się z tą 
sprawą, gdyż przeniesienia Ob. F, B. do Chrza­
nowa nie można, nazwać sanacją, lecz tylko 
pogorszeniem.

J ó z e f  K a j d a ,  
sekr. Z. Z. »Praca Polska« w Żywcu.

—  Walne zebranie kupców. Dnia 10. b. m. 
odbyło się w  sali Strażnicy róczne walne ze­
branie kupców Kongregacji Krakowskiej, Od­
dział w  Żywcu. Zebranych powitał prezes R. 
Kaizer. Obszerny referat w kwestji gospodar- 
czo-handlowej wygłosił delegat wojewódzki, 
poczem  przez aklamację akceptowano stary 
zarząd,

—  Odczyt, W  ub. niedzielę wygłosił bardzo 
interesujący odczyt w sali »Sokoła« w Żywcu 
por. 3. p. s. p. p. Okólski p. t. »W ojna chemi­
czna* i »Obrona przeciwgazowa*.

—  Wrażenia z wystawy obrazów p. Gal- 
skiej. Dnia 10. b. m. została zamknięta wysta­
wa obrazów p. H, Galskiej, z której dochód z 
wstępu przeznaczony był na odrestaurowanie 
kościoła św. Marka w Żywcu. Szlachetny i zbo­
żny cel p. Galskiej mówi sam za siebie, iż są 
jeszcze ludzie, zdolni do ofiarnego poświęcenia 
się dla społeczeństwa

Co do samej wystawy, to trzeba stwierdzić, 
że była dla znawców sztuki bardzo interesują­
cą, nietyle ilością wystawionych obrazów, ile 
różnością techniki i tematów, zwłaszcza kwia- 

' tów, które tchnęły artyzmem naturalności, bu­
dząc ogólny zachwyt.

Całość wypadła doskonale, pozostawiając 
miłe wrażenie u zwiedzających. O zaintereso­
waniu świadczy najlepiej spora ilość zakupio­
nych obrazów, przyczem zdarzały się wypad­
ki zawziętej rywalizacji wśród kupujących.

—  Z Tow. Szkoły Ludowej w Żywcu. W al­
ne zebranie członków T. S. L. wyłoniło nowy 
zarząd. Prezesem został wybrany p. insp. 
Nowotarski.

—  Przyjazd lustratora. Dnia 9. b. m. przy­
jechał do Żywca delegat wojewódzki celem lu­
stracji starostwa.



btr.  4, Nr. 31.

Kino Miejskie Biała.
Dziś i dni następne nowo opracowany i prze­

kopiowany Kim

„Hrabina Paryźa“
16 aktów w jednej serji.

W  głównych rolach:
Emil Jannings, Włodzimierz Gaidarow, Arnold 

Korff, Mia i Ewa May, Erika Glaessner.
'Początek o godz. 5.30 i 8.30.

Wielka orkiestra. Tel. 28-86.

Bank Gospodarstwa Krajowego
W  myśl § 16 statutu Banku przeprowadzo­

ne zostały w dniu 26 lutego 1929 losowania na­
stępujących emisji b. Banku Krajowego K ró­
lestwa Galicji i Lcdomerji z W iełkiem Księ­
stwem Krakowskiem następnie Polskiego Ban­
ku Krajowego, przejętych i skonwertowanych 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego, a mia­
nowicie:

V. LOSOWANIE
4y2 % obligacyj komunalnych III. emisji, oraz 
4 % Obligacyj Komunalnych IV. Emisji, następnie

III. LOSOWANIE
4 % Obligacyj Kolejowych.

W ykazy numeryczne wylosowanych od­
cinków, wymienionych wyżej obligacji komu­
nalnych obu kategorji, oraz obligacji kolejo­
wych zawiera »Monitor Połski« z dnia 5 mar­
ca 1929 Nr. 53. Tabele losowań są do przejrze­
nia i podjęcia w Oddziale Banku Gospodarstwa 
Krajowego we Lwowie, jak również w Centrali 
Banku w W arszawie i jego innych Oddziałach.

W ypłata należności za wylosowane obliga­
cje w  ich pełnej wartości nominalnej, przeracho- 
wanej na walutę zlotową, oraz za kupony, pła­
tne 1 kwietnia 1929, tak od wylosowanych, jak 
i będących w obiegu obligacji, nastąpi w  Od­
dziale Banku Gospodarstwa Krajowego we 
Lwowie, począwszy od dnia 1 kwietnia 1929 r. 
za przedłożeniem odnośnych odcinków, wzglę­
dnie kuponów.

Oprocentowanie wylosowanych obligacyj 
ustaje z dniem 1 kwietnia 1929 r.

1.000 do 1.500 zł
może każdy agent zarobić sprzedażą obligacyj, 
zamówień portretowych i innych artykułów. 
Zgłoszenia nadsyłać pod adresem: Agencja Han­
dlowa i Handel towarów mieszanych W alenty 
L u b a ń s k i ,  Oświęcim, ul. Zatorska. —  Na 

odpowiedź znaczek załączyć.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x
ZAKŁAD INSTALACYJ ELEKTRYCZNYCH

ED W IN A  K R Y S T Y
W  ZABŁOC1U, tel. 29,

wykonuje wszelkie prace, wchodzące w zakres 
techniki elektryczno-instalacyjnej. —  W ykona­

nie solidne i na przystępnych warunkach.

X X X X X X X X X X X X X X X X K X

Edykt licytacyjny.
Dnia 23 kwietnia 1929 przed południem o 

godz. 9. odbędzie się w niżej podpisanym Sądzie 
biuro Nr. 9, I. piętro, licytacja realności lwh. 5 
ks. gr. gm. kat. Bystra Śląska.

Cena szacunkowa wynosi 95,500 zl. Naj­
niższa. oferta 63.666 zł. Wadjum 9.550 zł.

Prawa, któreby niedopuszczalność tej licy­
tacji uzasadniały, należy zgłosić najpóźniej w 
dniu licytacyjnym przed rozpoczęciem  licytacji, 
w przeciwnym razie nie mogłyby być podnie­
sione przeciw nabywcy licytacyjnemu.

Zresztą wskazuje się na edykt, przybity na 
tablicy sądowej.
Sąd grodzki w Bielsku, Oddz. II., dn. 4. III. 1929.

CZYTAJCIE!
PRENUMERUJCIE!

ROZPOWSZECHNIAJCIE!

„Młodego Narodowca41
organ Młodych, narodowo myślących. Prenu- j 
merata kwartalna 1.50 zl. Egzemplarze okazo- j 
we wysyła się bezpłatnie. Adres: »M łoay Na- ; 

rodow iec«, Bielsko, ul. Blichowa 40.

Architekt i Budowniczy

K A R O L  G A M R O T
(zaprzysiężony rzeczoznawca budowlany)

projektuje i wykonuje solidnie i na przystępnych 
warunkach wszelkie prace w zakres budownic- 

ctwa wchodzące.

Bielsko, ul. Młyńska Nr, 3, —  Tel, 612-VI.

Pracownia kuśnierska futer

Władysława Kłosińskiego
Biała-Lipnik, ulica Hofmana L. 568.

Przyjmuje roboty futer, reperacje tychże, oraz 
wszelkie inne roboty, w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, a także skóry do wyprawy, farbo­

wania, —  Ceny konkurencyjne!

Ucznia piekarskiego
przyjmuje zaraz Skoczylas Leopold, piekarz, 

Cieszyn, ul. Frysztacka 27.

Kino Miejskie Bielsko.
Dziś i dni następne fenomentalny film

Kobieta na torturach
Modny obraz życiowy w 10-icu aktach.

W  głównych rolach:

Lily Damita, Włodzimierz Gaidarow, Vivian Gib­
son, Johannes Riemann, Ferdyn, v. Alten.

Reżyser: Robert Wiene.

TYSIĄCE SZOFERÓW ukończyło najlep­
sze w Polsce kursy Szoferskie Z. Józefowicza w 
Krakowie, ul. Florjańska 28. Dla zamiejscowych 
mieszkania, —  W pisy codziennie.

Pierwszorzędna

Restauracja i Kawiarnia
Flanka w Bielsku

Kuchnia obywatelska, wyśmienite obiady i ko­
lacje. —  Usługa rzetelna. —  Codziennie koncert.
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Śląsk Cieszyński W  G o l e S Z O W i e  Śląsk Cieszyński

■ poleca swój cement najlepszej a przewyższającej znacznie normy jakości. —  Ro­
czna produkcja: c e m e n t u  12 do 15.000 wagonów po 10 t,, w a p n a  1.000 wa­

gonów po 10 t.

H SPECJALNOŚĆ:
C e m e n t  na p ł y t y  i do wyrobu sztucznego kamienia

= W “ NAJLEPSZE REFERENCJE.
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|  Lepsze oświetlenie nie jest przepychem 1
®  . . . .  ©  m  gdyż więcej światła i lepsze oświetlenie przyczyniają się do zwiększenia działal­
ny ności i ochoty do pracy, ulepszają jakość wytworów, oszczędzają siły i uniemożli- £4
p=j wiają nieszczęśliwe wypadki. —  Dobre oświetlenie jest niezbędnym współczynni- ISj
Ca kiem we wszystkich pracowniach. ©
Ul . ©g j  Porady udziela jak najchętniej g j

® Elektrownia B i e l s k o - B i a ł a  w B ie lsku  gj
[§} Tel. 1278 i 1696. U l. B a t o r e g o ,  13 a .  Tel. 1278 i 1696.
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